
z a '10rem  a u s tr y a c k im  p ra cu je  G a zz e tta  d i  V en ezia . U n ita  
lca  ° s ta tn iem i d n iam i n a d es ła ła  81 ,125  fran k ów .

. • ’ o l s k a .  D n ia  2 6  S ty c z n ia  w y s z ła  w  P a r y żu  w  k s ię ­
garni D en tu  P a la is  R o y a l b roszu ra  p an a  H . V r ign au lt, w sp ó łp ra co -  

niKa d z ie n n ik a  „M on de"  p od  ty tu łe m : L e  D r o i t  de  la  Pologne. 
xam en  des am en dem en ts r e la t ifs  a  la  qu estion  p o lo n a ise  sou m is au  

<~orps le g is la lif .  (P raw o  P o lsk i . R o zb ió r  p o p ra w ek  d o ty c z ą c y c h  
S1ę  sp ra w y  p o lsk ie j a p o d a n y c h  d o  C ia ła  P r a w o d a w c z e g o .)  A u to r  
o św ia d cza  s ię  z  g ó r y  p rzec iw  w sz y s tk im  p op raw k om  p r z ed ło ż o ­
n ym  w Izb ie  z  p o w o d u  pragrafu  u m ie s z c z o n e g o  o P o lsc e  w  A d r e -  
Sle c *ała p r a w o d a w czeg o  do C esarza , stara  s ię  p rzek o n a ć  u m y sły  
nieod zow n ej k o n ie c z n o śc i w y p o w ie d z e n ia  w ręcz  p ra w d y  w  o b e c  
P rawa, za n im  s ię  p o sz u k a  ja k ie g o ś k o lw ie k  r o zw ią za n ia  sp ra w y .

m k p o s ta w iw szy  p y ta n ie , żą d a , iż b y  F r a n cy a  i  in n e  m o ca rstw a  
P rzy ch y ln e  P o lsc e , w ręcz  b ez  o g r ó d k i o ś w ia d c z y ły , iż  M o sk w a ,  
P o g w a łc iw szy  jaw n ie  w s z y s tk ie  w aru n k i, p o d  k tó rem i m ocarstw a  
e jiropejsk ie  z ez w o liły  jć j  z a ją ć  z ie m ie  p o lsk ie , s tra c iła  d o  rzą d ze -  
raa p o lsk im  n arod em  w s z e lk ie  praw o . —  O to g łó w n a  m y ś l a u ­
tora. —  J a k k o lw ie k  d ą ż n o ść  p ism a  c a łe g o  nam  j e s t  p rzy ch y ln ą , 
o czy w ista , ż e  o ś w ia d c z e n ie  ta k ie  p rzed  k ilk u  m ie s ią ca m i w ażn e , 
dzisiaj ju ż ż a d n e g o  n ie  m o ż e  m ieć  zn a czen ia . W y p a d k i autora  
w ż y c z liw o ś c i  u p rz e d z iły .

^  ł o c h y .  1. D o n o s iliśm y  o tortu rach , ja k iem  i rząd  p ie- 
raoncki s z la c h e tn e g o  k ró la  W ik to ra  E m m a n u e la  d r ę c z y ł g łu c h o ­
n iem eg o  C ap ella , b y  g o  d o  zezn a ń  zn a g lić . A le  g łu c h o n ie m y  n ie  
p rzem ów ił. M u sian o  g o  w y p u śc ić . D n ia  14  S ty c z n ia  z a ją ł s ię  tą  
spraw ą k o n g re s  le k a r zy  w  P a lerm o . A b y  ja w n ie  sp r a w ę  o d b y ć ,  
'vy zn a czo n o  p o s ie d z en ie  w  p a ła cu  S am b u ca . R z ą d  o b ie c y w a ł m a­
tc e  g łu c h o n ie m e g o  3 0 0 0  fra n k ó w  roczn ój pęsyi,* a b y  sp r a w ę  z a ­
g łu szy ć; m a tk a  u b o g a  z p o g a r d ą  g r o sz  z a ‘ k rew  s w e g o  d z ie c k a  
dd ep ch n ęła . J u ż  m ian o  C ap e lla  w p ro w a d z ić , w  o b e c  zgro m a d ze-  
®ła  200Ó lu d z i ro zeb ra ć  i p o k a za ć  rany , k ie d y  p o licy ja  w e sz ła , 
P y  tu zp ęd z ić  z g ro m a d z en ie . W te d y  le k a rze  o b d u k c y ą  p ro tok o-  
nrnie sp isa n ą  w  in n ym  lo k a lu  o d b y li d n ia  18  S ty c z n ia . R a  c ie le  

n ie szc z ę sn e j o fiary  l ó - f i  ran y  o d  b lach  ro zp a lo n y ch  z n a lez io n o .  
R zą d  p iem o n ck i ta k  c h ę tn ie  p rzen o si s ię  w  c z a s y  sta r y ch  R zy-  
jnran, iż  p rz y p o m n ia ł s o b ie  la m in a s  can den tes, k tó rem i n ie w o ln i­
k ów  p a lo n o  d la  w y m u sz en ia  z ezn a ń  p rzec iw k o  pan om  sw o im . A le  
h istor ia  n ie  w sp om in a , by  p o g a ń sc y  R z y m ia n ie  g łu ch o n iem y ch  
rak bad ali.

2. D w a  n ow e d z ie n n ik i k a to lic k ie  z a c z ę ły  w y c h o d z ić  w  N e a -  
P °lu : „ T rom ba  ca tto lica ,"  i  „ II  C reden te ."

Z p ie r w sz e g o  ty c h  d z ien n ik ó w  n a  s z e ś ć  n u m erów , k tó re  uj- 
za ły  św iat, p iem o n ck a  p o lic y a  cz ter y  zab ra ła .

M gra C accia , w ik a ry u sza  k a p itu ln e g o  M e d y o la ń sk ieg o , are- 
°w a n eg o  po d ru gi raz  b ez  p rzy czy n y , zw ie z io n e g o  żan d arm am i 

°  lu r y n u  i o sa d zo n eg o  w k la sz to r ze  B a rn ab itów , b ez  p r z y cz y n y  
znow  p u szczo n o . N a w et g o  n ie  s łu ch a n o .
t  • . »B ila n c ia “ n e a p o lita ń sk a  d o n o si, ż e  b e z  p o d a n ia  pow od u

■guorianów w N o cera  w y p ę d z ił rząd  p ie m o n ck i z  k la sz to ru . K la- 
A lf  ' k o ś c ió ł  s to ją  p u stk a m i, w  k o ś c ie le  sp o c zy w a  c ia ło  św ię teg o

S f r a n e y a .  1. D o b r e  k s ią ż e c z k i d la  m ło d y ch  p a n ien ek  z a ­
m iast r om an sów  (P a r is  chez P a u m ie r )
dc m  ii" ^ e l^ s P o r tra ’d s  de  g ra n d es  d a m e s , p r i s  a u  s o r tir  d e la m e s s e

2 . P e tits  p o r tr a i t s  de  g r a n d s '  m essieu rs, ca th o liqu es p lu s  ou 
m om s sinceres.
u • P e tits  p o r tra its  de g r a n d s  dem oiselles en V an  de g ra ce  1864  

r'e S ° n a k ła d c y  (P a r is  chez P u to is  C re tte ).
9  i  e f a u te  d ’ orlh ograph e  p .  M . B ou rdon .
- •  D e n ise  p . M . B ou rdon . 

to n ia t t -  <.a  coni)ersion  p .  M .  A lph on sin e  M asson . N aw ró co n a  fe lie -  
2  L tec! a  1 E s ta fe t ty .

P rzy k ła d  f 8Ze 3tl4ny  w e  F ra n cy i i w  N ie m c z e c h  d ają  p ię k n y  
w  to w a r  * 3i(i  w  du ch u  ch rze śc ija ń sk im  z n iż sze m i stan am i
WyŻ3i urzpri1^ ™ '1 d o b ro c z y n n y c h  i p o b o żn y ch . K s ią ż ę ta  i naj- 
raystw ach  ■Dl° y  ° d w ie d z a ją  u b o g ich  c h o r y ch  i b y w a ją  na  T o w a -  
T o w a rz v st 8-w l§ te S °  W in c e n te g o , ś w ię te g o  F r a ń c isz k a  S a le z e g o ,  
P roszon y  k?6- Cze*a dżi- W  P o lsc e  j e s z c z e  to  b a rd zo  tru d n o . Z a­
o g n i ę  za  ta *i ‘ ° d  w y so k ic h  p an ów  n a  ta k ie  to w a r z y stw o  
ale —  n ie  faZ k a le tę  * p y t a :  „ c z y  m o g ę  s k ła d k ę  ofiarow ać, 
” Ło nie c h c 0 0 ^  P r z y b y ć ' b o , b o , b o “ —  d o k o ń c zy m y  o tw arcie  
kienti in , l  ® cnu dzić  m ię d z y  tych  lu d z i, i  n ie  chcę s ię  za jm o w a ć  ta -  

resan ‘i. T a k ie  ro zm o w y  o m ora ln ości i  o re lig ii ,  to m nie

nie b a w ią ."  —  T u  n ie  ch o d z i o s k ła d k ę  b o g a te g o  p an a , a le  c h o ­
d zi o  d u sz ę  je g o  w ła sn ą  i o  d o b ry  p r z y k ła d , k tó ry  j e s t  w in ien  
u b o ższem u ! —

P ię k n y  p r zy k ła d  dają  w y ż s z e  s ta n y  w e  F r a n c y i. D n ia  19. 
S ty c z n ia  b y ło  w a ln e  zeb ra n ie  T o w a rz y s tw a  ś w ię t e g o  F r a n c iszk a  
X a w er e g o  w  parafii ś w ię te g o  S u lp ic y u sza  w  P a r y żu . P re z y d o w a ł 
J e n e r a ł G o y o n , adjutant* c e s a r s k i i za k o ń c z y ł p o s ie d z en ie  n a stęp n ą  
p r z e m o w ą :

„ P a n o w ie !  s z c z e g ó ln ie  w y  w y r o b n ic y  a c z ło n k o w ie  T o w a ­
r z y s tw a  ! P o w o ła n y  p rzez  w a sz e g o  p r z ew o d n ic z ą c e g o , X . P ro b o ­
szc z a  ś w ię te g o  S u lp ic y u s z a , d o  z a s z c z y tn e g o  u rzęd u  p r zew o d n i­
c z e n ia  tem u  zg ro m a d zen iu , takern s ię  c zu ł u sz cz ę ś liw io n y m , żem  
z r a d o śc i za p o m n ia ł in n y  daw nićj p o d ję ty  o b o w ią z e k . S łu żb a  m oja  
s ta ła  s ię  te g o  p r z y czy n ą , ż em  s ię  sp ó źn ił z p rzy D y ciem  mojern  
do w a s, i żem  n ie  m ó g ł m ieć  s z c z ę ś c ia  b y ć  p rzy to m n y m  przy  
z o zp o cz ę c iu  p o s ie d z en ia . P r o s z ę  m i to  w y b a c z y ć .

T o w a rz y sze  d z ie ła  św . F r a ń c isz k a  X a w e r e g o , p o z w ó lc ie  s o b ie  
p o w in szo w a ć  z d u sz y , serca  ta k  w z n io s łe g o  zad an ia  w a sz e g o  to ­
w a r zy s tw a  r e lig ijn eg o  i m ora ln ego , którćrn z w ią za n i w s z y s c y  je ­
s te śc ie  a lb o  m o ż e c ie  b yć: p rzed m io tem  w zajem n ej p o m o cy , łą c z ą ce j  
w sz y s tk ic h  w je d n ą  r o d z in ę . —  W ię k s z a  c z ę ś ć  p o m ięd z y  w am i 
n a le ż y  do  w y r o b n ik ó w , d o  z a stęp u  *tych  s z la c h e tn y ch  ż o łn ie r z y  
p ra cu ją cy ch , co  ta k  d o b rze  c zu ją  i  zn a ją  p o trzeb ę  i r o sk o sz e  d o ­
m o w eg o  o g n isk a , w d z ię k i s ło d k ie  m iło s ier d z ia , i k o r z y śc i w y ­
k s z ta łc en ia . W y  to  j e s te ś c ie  p r z ed ew sz y stk im i lu d źm i o św ia ty  
i p o s tę p u : b o  w y  d a jec ie  d o w ó d , ż e  o b y w a te l fra n cu sk i, k tó r y  
w boju je s t  w zorem  od w a żn ej i w sp a u ia łć j d u sz y , k tó ry  w  p racy  
j e s t  p r zy k ła d em  n iezrów n an ej z r ę c zn o śc i, j e s t  z a w sz e  c z ło w ie k ie m  
d o w c ip u , a le  ta k że  i c z ło w iek iem  d o b re g o  o b y cza ju , b y  z a d o ść  
u c z y n ić  g o d n o śc i F ran cu za . D la  dob ra  F r a n c y i ż y czy ćb y ' n a le ­
ża ło . a b y  p ięk n a  o jc z y zn a  n a sz a  w ie le  w a szem u  zg ro m a d zen iu  p o ­
d o b n y c h  lic z y ła  to w a r z y stw . I r z e c z y w iśc ie  n a u k a  w iary , k tó rą  
o d b iera c ie , w sk a zu ją c  w am  w a sz e  w ieczn e  c e le , m u si w a s  u s z la ­
ch etn ia ć ; u c z ą c  w a s  w z n o s ić  o c z y  do  B o g a , w a s  sa m y ch  p o d n o s i; 
n a p a w a ją c  w a s s ło d k ie m i p o c iech a m i i n ad zie jam i, k tó rem i n a sza  
b o sk a  r e lig ia  w id o k  nam  p r z y sz ło śc i o d sła n ia , n a u cza  ja k  rad ość  
k a ż d ą  w  d z ie s ię ć k r o ć  p o m n o ży ć , ja k  b o le śc io m  o d ją ć  g o r y cz e .  
N a u k a  m oralna, k tóra  j e s t  z  n a u k ą  w iary  ś c iś le  zw iązan ą , u c z y  
w a s o b o w ią z k ó w  sy n o w sk ich , m a łżeń sk ic h , ro d z ic ie lsk ic h , w y k a ­
zu ją c  w  p ra w d z iw śm  św ie tle  p o p ę d y  n atu ra ln e sy n a , r o zk o sz e  
i c zu ło śc i p o ż y c ia  m a łż eń sk ie g o , i ra d o śc i up aja jące  o jco stw a . N a ­
u k i, k tó ry ch  tu  n a b y w a c ie  rozw ija ją  w asz  u m y sł, o tw iera ją  w id o k i  
w e  ś w iec ie , p rostu ją  w a sze  w y o b ra ż en ia , d o starcza ją  n o w e g o  p r z e d ­
m io tu  d o  w a sz y c h  rozm ów , a  p r z y zw y c z a ją e  w a s do  czy ty w a n ia ,  
p o d ają  s p o so b n o ść  do  o to c z en ia  w y p o c z y n k u  n iezn a n y m  urok iem .

T a k  to , pracow ici to w a r z y sz e , z a s z c z y t  o jc z y ź n ie  p r z y n o s ic ie  
przez  o d d a n ie  je j  w a sz y c h  u s łu g , g d y  p rzem y słem  n a d a je c ie  w ię ­
k s z e  rozm iary  han dlow i a  m o ra ln o śc ią  w a sz ą  z a p e w n ia c ie  p ok ój 
w e w n ętrzn y .

W am  z a ś , sza n o w n i k a p łan i, i w am  b racia  s z k ó ł c h r ze śc ija ń ­
sk ich , k tó rz y  je s t e ś c ie  b ezp ośred n im i k iero w n ik a m i D z ie ła  św . 
F r a ń c iszk a _ X a w ereg o , ja k  m am  d z ię k o w a ć ; n a  có ż  w am  s ię  m oje  
p o d z ię k o w a n ia  p rzy d a d zą , w y ra zy  m oje n ie  u m ieją  n a w e t d z ię k ó w  
w am  sk ła d a ć . A le  p rzy jm ijc ie  m e d z ię k i, ta k  je s t , sz c z er e  d z ię k i  
za  w a sz ą  g o r liw o ść , w a sz e  sz la c h e tn e  z a b ie g i o k o ło  p o w s z e c h n e g o  
d o b ra  : bo  p racu jąc nad  s z c z ę ś c ie m  w a sz y c h  k o ch a n y ch  to w a r z y ­
s z y ,  p ra c u jec ie  zarazem  d la  c h w a ły  R z e c z y p o s p o lite j , d a jąc  dow ód , 
ż e  F r a n c y a , k tóra  j e s t  o jc z y zn ą  c h w a ły , b ę d z ie  ta k że  z a w sz e  o j­
c z y z n ą  p o św ię c e n ia  i m iło s ie r d z ia .“

P o d a je m y  zarazem  p r zem o w ę  tę  ja k o  w z ó r  p rzem o w y  ś w ie -  
ck ić j p r zy  p o d o b n y ch  o k o lic z n o śc ia ch , g d z ie  ś w iec k ie m u  w o b e c  
d u ch o w n y ch  n ie  n a leży  k a za n ia  m ieć , a le  p r z y sto i w y k a z a ć , ja k  
p o ś w ię c e n ie  re lig ijn e  p rzy n o s i p o m y śln o ść , p o s tę p , o św ia tę  i c h w a łę  
ś w ie c k ie j  r ze czy p o sp o litć j.

3. „ L a  Sem ain e  litu rg iq u e“ z  M a rsy lii d on osi: M iasto n a sz e  
sp o so b i s ię  n a  g o d n e  p o św ię ce n ie  w sp a n ia łe g o  K o śc io ła  N ajś. 
P a n n y  O bronnej, k tóry  j e s t  na  u k o ń cze n iu . U r o c z y s to ść  ja k  ty lk o  
m o żn a  św ie tn a  i  b ę d z ie  sta n o w iła  e p o k ę  w  d z ie ja ch  n a s z e g o  m ia ­
s ta . P r z y p a d n ie  n a  k o n iec  M aja n a  z a k o ń c z e n ie  m ajow ego  n a b o ­
żeń stw a . W ięcej j a k  25  A rcy b isk u p ó w  i B isk u p ó w  już p r z y rzek ło  
p r z y b y ć . L ic z n e  z a p r o sz e n ia  w y sła n o  do  B isk u p ó w  i p r a ła tó w  i 
m ożn a  s ię  s p o d z ie w a ć , ż e  n ie  od m ów ią . J . E . K ard. V ille co u r t  
p r z y b ę d z ie  z  R zy m u  n a  t ę  p a m iętn ą  u r o c zy s to ść  z  k ilk u  B is k u ­
p am i n e a p o lita ń sk im i i  zn a c zn ą  lic zb ą  p ra ła tó w  i  d o sto jn ik ó w  
d w oru  r z y m s k ie g o . B a rd zo  p raw d op od ob n a, ż e  O jc iec  ś w ię ty  
p r zy śle  w  sw em  z a s tę p s tw ie  ja k ie g o  k ard yn a ła , k tó ry  je g o  im ie ­
n iem  o d b ę d z ie  o b rzęd  p o św ię ce n ia . M arsy lia  b ęd z ie  u m ia ła  p r z y ­
j ą ć  sw y c h  g o ś c i i  p rzy jm ie  ic h  w sp a n ia le  po  k s ią ż ę c u . P ie r w sz e  
i n a jb o g a tsze  dom y o d d a ły  ca łe  sw e  m ie szk a n ia  i  p o ja zd y  ju ż  od  
d a w n a  do d isp o z y c y i NVV. X . B isk u p a , k a ż d y  u b ie g a  s ię  o z a ­
s z c z y t  s łu ż y ć  g o śc io m  z a p o w ied z ia n y m . K a rd y n a ło w ie  i B isk u p i
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przybędą w licznych orszakach, już  do k ap itu ł i przełożonych 
klasztornych wysłano więcej ja k  300 zaprosin. Będzie to uro­
czystość n ie tylko M arsylska, ale narodowofrancuzka, k tó rą  uczcić 
p ragn ie  duchowieństwo m arsylskie Najświętszą Pannę przy poświę­
ceniu nowej katedry.

4. Przy dyskussyi adresu  w Izbie poselskiej dnia 25 Stycznia 
poseł H avin, red ak to r zaciętego na katolików  Siecią, zażądał wy­
dania praw a przymusowego do posyłania dzieci do szkoły. 
W kra jach  rzeczyw iście oświeconych ja k  F rancya  i Anglia je s t 
przym us szkolny d la  ludzi politycznych niepojętym  potworem n ie ­
woli. A le szkół jest wszędzie pod dostatkiem , tak  rządowych 
jak  prywatnych, do szkoły zaś chodzi, k to  chce i gdzie chce. \Ve 
F ran cy i je s t  pełno szkół elem entarnych, prowadzonych przez Braci 
szkó ł chrześcijańskich i przez zakonnice. Szkoły te  nadzwyczaj 
pom yślnie kwitną. Otóż to  je s t  solą w oku liberałom , że duchwne 
szkoły sa lepsze i więcej posiadają zaufania. Od dawna masoni 
w Belgii," we F rancy i, w A nglii sprzysięgli się przeciw szkołom. 
Oto ich wolność, oto pam ięć o prawdziwych korzyściach ludu. 
W olą żeby dobre szkoły upadły, byle nie były w ręku  księży. 
J e s t  w tem  coś prawdziwie demonicznego, piekielnego. P rzy  tej 
sposobności da ł p. Havin następne statystyczne wiadomości. We 
F rancy i je s t  świeckich szkół dla chłopców 37,000, m ają uczniów 2 
m iliony, B racia  szkół chrześcijańskich m ają 3000 szkół — a dzieci 
pół m iliona; św iecka szkoła ma więc uczniów w przecięciu 55, a 
duchowna 1G6 — Ż eńsk ich  świeckich je s t 13,000 z 604,000 dzie­
wczętam i a  więc po 46 dziewcząt na szkołę: zakonnych je s t  także 
13,000 ale liczą milion uczennic, a  więc po 77 dziew cząt na 
szkolę.

Do jak iego  zaślepienia przew rotnego m usiało zajść w świecie 
i w głowie tak ich  ludzi, kiedy w obec takich  rezultatów  ci, co 
sobie przypisują monopol wolno-myślności i liberalizm u, we F ra n ­
cyi, w katolickim  i oświeconym kra ju , m ają tę  bezczelność żądać 
zniesienia  tak ich  zakładów ’ I oto tacy ludzie ze swym Sieclem 
uchodzą pom iędzy nam i za  apostołów i wyrocznie prawdy. — 
D la czego? Bo szkalu ją  Kościół, Papieża i księży. K to się na 
to odważy, tem u wszystko uchodzi. Sm utna odwaga! —

3 3 e lg '£ a .  1. Nowy rok przyniósł nowe odkrycia o tow a-
rzystw ie masońskim Solidarny cli. Ukonstytuow ało się ściślćj i przy 
ję ło  nazwę Librę Pensee (W olna Myśl). W ybrało dy rekcyą na 
całą Belgią. Na nowy rok ogłosiło roczny raport. Z niego do­
w iadujem y się następnych szczegółów:

1) Gdy w Mechlinie um arł notariusz Leclercg, jeden/z solidar­
nych, rodzina jego chciała go pochować bez księdza z pom pą 
m asońską, zupełnie ja k  się chował wielki m istrz m asoński Ver- 
haegen w Bruxelli, p ierw szy przyw ódzea i p rzykład  solidarnych, 
k tó ry  testam entem  tak i pogrzeb sobie zastrzegł. M agistrat, k tó ry  
zarządza żałobą pogrzebow ą (karawan, służba, konie, powozy) 
nie chciał do tak iego  pogrzebu ustąpić żałoby. Tow arzystw o so­
lidarnych, w których dyrekcyi są  wielkie figury loży masońskiej, 
udało sie do m inistra p. F rere, k tó ry  jest znów wielkim mistrzem 
w loży. "M inister nakazał żałobę wydać i tak  być musiało. (G dyby 
tćż tak  księża chcieli wpływem  swym własnością kom munalną 
zarządzać przez niepow ołaną pow agę m inistra; jak żeb y  wołano
0 jezuickie wpływy. A przecież Kościół je s t  jaw nem , uznanem  
tow arzystw em ; masoni zaś podziem ne i nieznane stanowią kon- 
w entikuły.)

2) Zostali wszyscy solidarni wezwani, iżby za przykładem  
V erbaegena w testam encie rozporządzali dla siebie pogrzeb wyłą­
czający  ceremonie kościelne.

3) W ybór adw okata Peem ensa, członka towarzystwa solidar­
nych, w Louvain na m aira przyszedł do sku tku  przez solidarnych. 
Całe m iasto się oburzyło, bo m iasto szczerze katolickie. N astą ­
piły dem onstracye, petycye. Peem ens je s t zaciętym  przeciwnikiem 
b iskupa  i katolickiego uniw ersytetu w Louvain. Toczył z oboma 
procesy, k tó re  oba przegrał. Król w iedział o oporze katolików
1 nie chciał Peem ensa burm istrzem  potwierdzić. Towarzystwo so­
lidarnych udało się znów do m inistra F rere. F rere  ośw iadczył 
królowi, że złoży m inisterstw o, jeżeli tego potw ierdzenia nic uzy­
ska. Peem ans potw ierdzony.

4) Zachęca roczny raport do w strzym ywania się od ob rzę­
dów kościelnych p rzy  ślubach, radząc  tylko ślub cywilny na  ra ­
tuszu przed burm istrzem . Ju ż  tego dano przyk łady  w tow arzy­
stwie.

5) Tow arzystw o donosi o dziennikach, k tó re  się d la celów 
tow arzystw a najwięcćj zasłuży ły ; są to : Uylenspiegel, Grelot, Etoile  
belge, Organe de N am ur , Europe  w ychodząca w Frankfurcie  i na- 
dew szystkie wyniesiona Independance belge, k tó ra  zasługuje des 
remerciments plus v ifs  et plus aff'ectueux. — Je s t  to ta  sam a Inde­
pendance, k tó rą  u nas ta k  się często napotyka.

2. W Niedzielę 24. Stycznia była kw esta w Lićge w katedrze 
na Tow arzystw o św. W incentego. Kazanie miał O. Souaillard. 
Zebrano 3021. fr. W  Niedzielę poprzednio 17. Stycznia w tym

samym kościele była kw estya na inny cel dobroczynny. Z ebrano 
1,100. franków.

3. Znane jest i w Polsce Bractwo nieustającćj adoracyi Prze­
najśw iętszego Sakram entu, zajm ujące się zaopatryw aniem  ubogich 
kościołów w ornaty i bieliznę. Żałożone zostało przez O. Boone
S. J .  w Bruxelli. Do W arszaw y przeniesione przez pobożną śp. 
T ek lę  Skarżyńską. W Bruxelli Bractwo ma swą kaplicę. Na 
uczczenie znieważonego, zbluźnionego Pana Jezusa  Bractwo ze­
brało fundusz na ośm w ieczystych lamp do tćj kaplicy. Lam py 
te  poświęcał NP W. X. AB. Ledochowski, nuncyusz apostolski 
w Bruxelli w N iedzielę 30. Stycznia.

A n g l i a .  1. W  dzień B ożego N arodzenia X. Jo h n  P rie­
stley Wermoll, wyświęcony roku zeszłego w Rzymie, objął w B ed­
fo rd  stolicy hrabstw a tegoż im ienia nową kaplicę katolicką. P ie r­
wsza m sza po 3 w iekach się tam  odbyła. Cała kaplica obejm uje 
10’Q  w domu pryw atnym  pewnego katolika urządzona.

2. W  więzieniu W andsw orth w południowo-zachodniej czę­
ści L ondynu dnia 5 Stycznia wprowadzono na m ocy Discre- 
tionnel prison minister’s Act katolickiego kapelana z pęsyą  100 
funtów. —

3. Gorliwie się w A nglii zajm ują katolicy odszukaniem  miej­
sca, w' którym  Najświętsza Panna szkaplerz św iętem u Szymonowi 
Stock udzieliła. Był "to pierw szy jen era ł Karm elitów, k tórych 
kolebką je s t  Anglia. Sekretarz  św iętego Szym ona O. Sw aynton 
pisał nazajutrz po ogłoszeniu tego w ydarzenia przez św iętego 
Szym ona na kapitu le  karm elitańskiej odbytej w Cambridge o tćm  
ogłoszeniu; z tąd  wniosek, że się cud ten  miał w Cambridge wy­
darzyć. Tym czasem  do dzisiaj w Galley-Hill, hrabstw ie K ent po­
m iędzy ludźm i utrzym ało się podanie, że tam że objawienie to 
miało miejsce u źródła nazwanego (Our Lady’s Well) Ź ródło N a­
szej Pani, ja k  po angielsku M atkę B oską nazyw ają katolicy. Do 
dziś uw ażają to źródło za cudowne. Niedaleko ztam tąd był p ier­
wszy klasztor karm elitów  w Europie w Aylesfora. Tam  m ieszkał 
św ięty Szym on. — Z tąd X. O’Sullivan, m issyonarz w Greenhithe 
i Galley-Hill wnosi, że" tam  szkaplerz został cudownie objawio­
ny, a w Cam bridge na kapitule św ięty  Szymon objaw ienie to 
ogłosił. —

4. K sięża w Irlandii sta ra ją  się o książki dobre do czytania 
dla średnich stanów. K ilka książek  bardzo się rozpowszechniło 
i wiele robią dobrego. X. Po tter, professor wymowy w semina- 
ryum missyi zagranicznych w Dublinie, ogłosił książkę p. t. The 
two victims (Dwie ofiary), która wystawia wpływ katolicyzm u na 
życie obyczajowe. Później napisał: The Hector's daughter (C órka 
pastora, a  teraz Light and Shade, or the Manor House o f  LIurding 
(Światło i cienie, czyli dwór w Harding). X. A nderson napisał 
Owen Evens, tak  nazwał nowego Robinsona katolickiego, w k tó ­
rym w ystaw ia hiszpańskiego księdza i hirurga m arynarki na od- 
ludnćj "wyspie. Są to książki w kierunku Fabioli, K allisty, Lydii 
i robią wiele dobrego.

5." Katolickie pismo „Tablet" podaje list ẑ  T rin idad  z dnia 
8 G rudnia, donoszący o nowych uciem iężeniach Kościoła. Jużeśm y 
powiedzieli, że ludność tam eczna jest katolicka, ale gubernator 
rządow y Keate, pro testant dusi jak  może. Ogłosił, że żadnego 
m ałżeństwa zawartego nie według rządow ych jeg o  przepisów, ale 
w edług praw  kościelnych, nie będzie uw ażał za ważne, a księdza, 
k tó ry  małżeństwo takie da, ogłosi za felona. Darem nie się bur­
m istrz z I ’orto d 'E spagna  wstawił, przyjechał do L ondynu w tćj 
sprawie i z Mgr. Manning miał rozmowę u M inistra Kolonii. — 
Rozporządzenie gubernatora utrzymano.

T ak  samo krzywdzi gubernator księży, w ykładających religią 
w szkołach i odmawia im wszelkiego, nawet tego wynadgrodze- 
nia, k tó re  każdy parochus ze skarbu  Kolonii na m ocy praw a po­
biera. — Z tćm  większem upragnieniem  oczekują tam eczni k a to ­
licy nowomianowanego na konsystorzu 21 G rudnia Biskupa Mgr. 
Gonin.

6. Donosiliśmy, że szanowni kanonicy wysokiej anglikańskićj 
kap itu ły  W estm insterskiój protestow ali przeciw nowemu dzieka­
nowi, k tó ry  podobno ani w T rójcę św iętą ani w Pana  Jezusa  nie 
w ierzy. N apróżno! Dr. Stanley zakończył spór katastrofą, k tóra 
zwykle dram ata tego rodzaju kończy, dziekan i kanonik dnia 22 
G rudnia wziął sobie L ad y  A ugustę Bruce, dam ę d’atours Królowej 
I łlć , a siostrę H rabiego E lgina za żonę, wziął w spaniały ślub na 
grobie święte‘go E dw arda, w opactw ie W estm insterskiem [św iętego 
P io tra  i Paw ła i nie kłopoce się o to, że jak  kapitu ła powiada, 
trzeba  będzie przysięgę złożyć, ‘której treści ani wyznaje ani wie­
rzy szanowny dziekan, D r Stanley.

7. Prawowierność w anglikanizm ie ostatkam i goni. Dr. Co- 
lenso, p redykant anglikański, ogłaszał w piśmie wychodzącćm  w 
E dynburgu: E ssays and Reviews rozpraw y o Pentateuchu, dowo-

j dzące najgrubszćj niewiary we wszystko, co je s t  objawieniem.
! Bp. to  je s t anglikański, z Salisbury i Rev. M. Feudall nie mogli 

tego znieść, wytoczyli mu proces. Sąd duchowny potępił go jak o
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na heretyka. Stracił professurę, ale inu dali biskupstwo
Colłens • • do° r®j nadziei u Zulukafrów. Oczywiście, że Dr.
Już dw° ime->sce przyjął, pęsyą bierze, ale do Kafrów nie pojedzie. 
ale w T a 1 .temu> iak jest Biskupem in parti/,u* Zulukafrorum , 
naiwr* °v - n'e s'edz'- Proces jego prawowierności poszedł do 
donos ■ insta?°yi do Tajnćj rady stanu. Dziennik Guardian 
herez 26 *°staje zupełnie przez tę instancyą obmyty z zarzutu 
Mo:ż ’ • m bezpieczniej ogłasza* czwarty tom swych pism o 
tam^68211 ' W8P°m>na w przedmowie: ,,że szczęściem dla Anglii, 
d ^ n y . s b ó r ,  jako instytucya narodowa, nie zawisł od Biskupów i 
1 ®bowieństwa, ale od woli narodu, wyrażonój głosowaniem par- 
ruf en ń. ponieważ parlament już tyle razy zbór anglikański 

ormował, więc nic nie zaszkodzi, że go raz jeszcze zreformuje.‘‘
j . Dnia 28 Grudnia zasnęła w Bogu Siostra Martha, prze- 

zona przytułku nocnego dla niewiast w Londynie Finsbury 
Ware, Providence Row. Przytułki nocne są to domy, gdzie no- 
eS znajdują osoby, nie mające wcale mieszkania.

"• Dnia 20 Grudnia umarła w Worthing Sussex Siostra Ma- 
2*a >̂ezyderya Ricardo z córek Syonu. Górki Syonu tworzą zakon 

samych żydowskich neofitek, mający na celu opiekę dla nowo- 
wróconych. Zakon ten założony przez dwu braci Bernarda i 
tonsa Katisboune, którzy także są neofitami. Nawrócenie O. 

‘tonsa przez cudowne objawienie * Matki Boskiój Niepokala- 
ego Poczęcia za sprawą medalu cudownego jes t znane powszechnie. 
. . ..Matka Marya była przełożoną klasztoru Matki Boskiój Syoń- 
Kiej w Wortleyhouse, Worthing; liczyła lat 52. Na trumnę zło­

żono do grobu wieniec z róż białych. Pochowano ją  pierwszą na 
Cmentarzu odłączonym za zezwoleniem miejskich władz na 'po- 
fe zeb wyłączny katolików. X. Biskup z Southwark pontificaliter 

‘“entarz poświęcał i miał przy tym obrzędzie mowę, tłómacząc 
cznie zebranym słuchaczom obrzęd poświęcania, a zwraeając na 
o uwagę, jż już w Starym Zakonie patryarchowie pilnie ba'czyli 

na wybór miejsca pogrzebowego i z wielką czcią grobyjswe szanowali. 
v, 10. „Dundee peoples journal,“ w Szkocyi wychodzący, opisuje 
bankiet u Siostrzyczek w klasztorze Weilburn, które wyprawiły 
^  dzień Bożego Narodzenia trzydziestu swym starcom. Wiadomo, 
??. siostrzyczki tylko tern dziś ubogich żywią, co dziś rano oso- 

‘f e  po mieście uzbierały. Na taki bankietprzybyło kilkunastu 
p°broczyńców klasztorku, by w ten dzień z ubogimi zjeść obiad, 
t a d o ^ ł  * llr<Jboszcz miejscowy X. Jerzy  Davidson i była wielka

j ,  l i-  W  Irlandii katolicy rozpoczęli nowy rok odpłacaniem 
d£u wdzięczności. W Dublinie odbył się wielki meeting dla 

obrania summy wynadgrodzenia aldermaiinowi John Keynoldt 
a niezmordowane usiłowania w niesieniu opieki nędzy lat osta­
c h ,  przy czem podróżami, drukami, utrzymywaniem bióra 
paczną część majątku poświęcił. Jego usiłowaniom winni kato- 
lcy> że workhouse w Balllnaśloe powierzono Siostrom Miłosierdzia.

. 12. Tak samo zaniesiono podziękowania ustępującemu lord- 
® forowi Vereker w Dublinie, który chociaż protestant i który 
aiy czas swego urzędowania ucierał się z Robertem Peelem II. 
■mstrem Irlandii i z p. Gladstonem ministrem publicznego gro- 

ja> (Arcades ambo) by zaradzić nędzy irlandzkiej. Tysiące ludzi 
b odną śmiercią, na tyfus umierało, 87,000 ludzi w tym jednym 
°. b emigrowało do Ameryki — a obaj szanowni ministrowie po- 

1 la ah zawsze, że w Irlandii nie ma głodu. Przyczyną nędzy ir- 
apdzkiej jes t krwawy ucisk drakonicznych praw liberalnej Anglii, 

°ra tolerancyą w Hiszpanii i Włoszech głosząc, u siebie katoli- 
ovv irlandzkich żywo ze skóry obdziera, 

p. U -. W nowy rok nowy lordmajor Dublinu Mac-Swiney, kato- 
> obejmował urząd. Irlandczycy bardzo mu się cieszą, pochód 

k-w ° Da .rHUlsz wyglądał tryumfalnie. Dnia 3 Stycznia miał zająć 
d e,m iejsce rezerwowane w katedrze św. Patryka. Przyszedłszy 
sj bramy Kościoła, musiał swój ornat urzędowy złożyć i rozebrać 
kat r ,U jru urzędowego. Tak chce prawo, zakazujące, aby w 
funt* Kościele żaden urzędnik, żaden oficer pod karą 500
0 ’0 ° 'V złp.) w mnndurze się nie pokazał. Już Daniel
inon'Dne' ’ i 11'10 pierwszy Lordmajor Dublinu, musiał się tej cere- 
prze podd?ć- Czynił to zawsze z pompą i z humorystycznemi 
To taowauii' na podwyższeniu umyślnie do tego zbudowanćm. 
lb p jPr,aw.° n‘e tak stare, jest to Municipal-Reform-Act, w roku 
Cdward O’C*' — Kapelanem Lordmajora dzisiejszego jes t W. O.

PrzynD t ^T~Dta w Dublinie, na sieroty niedawno urządzona, 
dary funtów. Francuzka Cesarzowa przysłała piękne
rzygtw ■! ' -  1? urządzała złota młodzież Dublińska z Towa- 
l°sierdziaSW1®te®° ^ r*nceuteS°- Dom sierót utrzymują Siostry Mi-

Wyższyi ^ ational Board, najwyższa rada szkólna w Irlandii pod- 
funtów n ly Sl’a czterech nauczycielek Sióstr Miłosierdzia z 12 
dd jest ton protestanci strasznie się o to gniewają. W Irian - 
dyny a ; 9 szkółek dziewczęczych pod zarządem zakonnic. Je- 
Umarł i • i  w K’at. Boardzie irlandzkim zasiadający, Dr. Meyler 

’ Jnz katolika nie powołają. — Do szkół normalnych, to

jes t rządowych, z zasady wykluczających wszelką naukę religii, 
Biskupi zakazali posyłać dzieci. Stoją też próżne, choć utrzymy­
wane katolickiemi podatkami będą musiały ustać.

16. Doktorzy uniwersytetu* Londyńskiego na dniu 7 Stycznia 
podali królowej trzech kandydatów do wybrania z pomiędzy nich 
Senatora Uniwersytetu. Pierwszy raz pomiędzy kandydatami jes t 
katolik Major Myles O'Reilly Baccalaureus Collegium Saint-Cuth- 
bert-Ushow; członek parlamentu z Longford i dawnej brygady 
papiezkiój Irlandczyków w Spoletto. — Anglia i Irlandia liczy 10 
koliegiów katolickich aggregowanych do uniwersytetu Londyń­
skiego; spis promowowanych w tych 10 kollegiach na rok 1863 
podaje w tym roku 111. Samo Collegium S. J . w Stanyhurst 
w Lancashire liczy 49 promocyi. —

H iszpania . 1. Pomimo Anglików i podbechtywanego 
przez nich Metamorosa, chcącego bibliami protestantyzm zapro­
wadzić w Hiszpanii, towar ten nie odchodzi. Ministerstwo wpra­
wdzie patrzy obojętnie na to, że księgarze mimo zakazu Biskupów 
każą tłómaozyć płatnym swym pisarzom Miserable, Renany i Mau- 
ditów, ale tćż ludność obojętnie na ten towar spogląda i chwali 
Pana Boga po katolicku jak  się należy.

Missyi pełno. W Viana mieście prowincyi Navarra na kom- 
munii generalnćj przystępowało 2000. mężczyzn. Missyą dawali 
0 0 . Jezuici. — W Fuencarral niedaleko Madrytu na missyi da­
wał nauki jeden Bernardyn. W całćm mieście podobno jednego 
człowieka nie było, któryby nie był do sakramentów przystąpił. — 
T ak samo w Torrelaguna. — Z tego miejsca udał się kaznodzieja 
do niedalekiego morskiego więzienia (bagno) Ponton de Oliva. 
Zgromadzonych tam jest 2500. pokutników. Trzy dni trwały na­
uki, wszyscy dozorcy i urzędnicy najregularniej na naukach by ­
wali. Po ukończeniu takowych zapytał missyonarz, pozostawiając 
do woli: „kto chce iść do spowiedzi1' —• „Wszyscy*' odezwały się 
wszystkie usta. Na nabożeństwie wielkiem udzielano jeneralną 
kommunią — natłok ludzi z miasta otaczał kommunikantów. Łzy 
jak  groch padały, jeden drugiemu rzucał się na szyję, ściskali sie 
i płakali. — Jakaż to pociecha! — W Vinaroz, w królestwie Va­
lency i 6800. kommunikantów na missyi rozdano.

SSiemie S łow iań sk ie . Zwyczaj obdarzania ubogich 
dziatek w Wigilią Bożego Narodzenia, czyli jak u nas mówią na 
gwiazdkę, coraz się więcej upowszechnia na Słowiańszczyznie. 
Zwyczaj* ten przyszedł z* Niemiec, ale jes t chwalebny i naślado­
wać go należy. „Hlas“ pisze, że w Wyszkowie na Morawie, w die- 
cezyi brneńskićj obdarzono 82. dziatek. „Katoliczki List Zagrze- 
laczki“ w numerze 53. r. z. donosi, że tego roku gwiazdka dla 
ubogich dziatek odbyła się na sali pałacu J. Em. X. kardynała 
Haulika. Dziatek było 84; gości sproszonych i miłosiernych 
pełna sala rzęsiście oświetlona. Przemowę do dziatek miał p rzy­
boczny kanonik Jego Eminencyi X. Frańoiszek Gaszpanć. Jedna 
z dziewczynek dziękowała X. kardynałowi. Było z jednej strony 
wiele radości, z drugiej wiele rozczulenia. X. kardynał nazajutrz 
sirn w katedrze miał summę i kazanie.

P ółn ocn a  A m eryka. New-York stracił swego wiel­
kiego Arcybiskupa X . Hughes. Urodził się w Irlandii w roku 
1798 w hrabstwie Monaghan i mając 18 lat poszedł do Ameryki. 
Skończył studia w College Mount St-M ary w Emitsburgu (Mary­
land), wyświęcił na kapłana w roku 1825 i został w Stanie F ila­
delfii rządzcą parafii, 1838 został Biskupem New-Yorku, 1840 Ar­
cybiskupem tamże. Szanowali go wszyscy dla nauki, pobożności 
i nieustraszonego ;męztwa w obronie Kościoła; nawet przeciwnicy 
polityczni czołem mu bili. W roku 1840 powstał głośno przeciw 
temu, że rząd publicznemi pieniędzmi wybieranemi od katolików 
zarówno jak  od protestantów szkoły publiczne wspiera, gdzie nauki 
są w protestanckich rękach. Domagał się więc, aby rząd wcale 
szkół nie wspierał, lub w miarę podatków pochodzących od ro­
zmaitych wyznań, wsparcia te rozdzielił na szkoły osobne według 
wyznania założone. Ucierał się o to, że w szkołach, gdzie chodzą 
katolickie dzieci, czytają publicznie protestancką biblią. Póty 
walczył, póki nie zwyciężył. Napisał wiele dzieł polemicznych 
bardzo cenionych dla zwięzłości osnowy i dla stylu ślachetnego. 
W  roku 1862 drugi raz po swym wyjeżdzie do Ameryki wrócił 
z odwiedzinami do swej ojczyzny, był i w Rzymie na wielkim 
zjeździe Biskupów. Ostatni raz widział Dublin 20 Lipca 1862 
przy założeniu kamienia węgielnego do katolickiego uniwersytetu 
w stolicy irlandzkićj, który biskupi tameczni pod sterem przeza- 
cnego Arcybiskupa Dublińskiego X. Pawła Cullen ze składek bie- 
dnćj Irlandii stawiają, by go własnym groszem wyposażyć. W kró­
tce potem X. Arcybiskup New-Yorski wrócił do swych owieczek. 
Dzienniki tameczne przyniosły wiadomość o jego zawczesnym zgo­
nie. R. f  I. t  P. —



64

„Monitor“ powszechny paryzki donosi w liście z N ew -Y orku 
o X. H ughes co n astęp u je: X . Hughes A rcybiskup  N ew -Y orski 
uległ dnia 3 S tycznia po długiej chorobie. L iczył 65 la t i zajm o­
wał ćwierć stulecia stolicę A rcybiskupią. Ludność tu te jsza  kato- \ 
licka, m ianowicie Irlandczycy, byli doń gorąco przywiązani, jem u 
to  po większej części Kościół katolicki zaw dzięcza nieskończone 
postępy w ostatnich czasach na całym  stałym  "lądzie am erykań- j 
skim ' W pływ znakom itego prała ta  nieograniczał się zresztą  na 
rzeczpospolitą New-Yorku, ale rozciągał się na całe' S tany Z je- i 
dnoczoue, gdzie by ł powszechnie znany nietylko przez kato lików , i 
ale i przez protestantów .

Ostatni raz co publicznie w ystępow ał, było to  przy  sposo­
bności rozruchów w L ipcu 1863, gdzie napom inał robotników , aby 
wrócili do spokojnych prac i do porządku. Podczas gdy dzien­
niki dem okratyczne z uniesieniem  ten  k rok  A rcybiskupa przyjęły , 
stronnictw a republikanckie pow stały o to na godnego pasterza, 
posądzając go niegodnie o tajem ne zmowy z buntownikam i. 
Niecli będzie ja k  chce, zażyw ał w całej Am eryce wysokiego 
pow ażania i będzie bardzo trudno zastąpić po nim opróżnione 
m iejsce.11 —

Z naszej strony dodajem y, iż jeżeli nas pam ięć nie myli, X. 
A rcybiskup Hughes by ł motorem za czasu uwięzienia ś. p. X ’ 
A rcybiskupa Marcina Dunina, że biskupi am erykańscy  w tedy na 
synodzie w Baltim orze zgrom adzeni napisali list braterskiego 
w spółczucia do uwięzionego A rcypasterza  naszego. —

2. Tow arzystw o Jezusow e pomimo zaciętych napaści, k tó re  
znosi od niebacznych albo przewrotnych ludzi ze wszystkich 
bractw , zakonów i Towarzystw Kościoła katolickiego szerzy E w an ­
gelią  na  całej kuli ziem skiej, tak  na m issyach pozaeuropejskich  
ja k  i wśród krzyżujących się zabiegów despotyzm u i m aterializm u 
europejskiego. W  północnych lodach K anady i G roenlandii i w 
centralnej Afryce ja k  i na  Kocbinchinie, Japonii, Ind ii i Chinach 
m ają swe rezydencye, w ludnych m iastach północnej A m eryki 
wielkie o tw ierają koliegia i szkoły i tu ta j ich zakłady pierw szeń­
stwo zdobyły w naukach przyrodniczych zarówno ja k  i w naukach 
historycznych. Kollegium  w Bostonie założone na wezwanie t a ­
mecznego X. B iskupa rozwinęło się z zadziw iającą prędkością. 
Rząd tam eczny widząc ta k  ogrom ne postępy  w naukach tak i 
napływ uczniów, tak ie  poświęcenie bez różnicy stanu, w yznania, 
m ają tku  uwolnił zak ład  od w szelkich podatków , dał Tow arzystw u 
p raw a korporacyi, uwolnił w szystkie in strum enta  do gabinetów , 
kollekc}'e przyrodnicze, bibliotekę od cła wchodowego. Kościół 
XX. Jezuitów  N iepokalanego Poczęcia należy do najpiękniejszych 
gmachów m iasta. D ziennik kato licki ,,Boston pilot,"  donosi nam 
następne  o tym zakładzie szczegóły:

,,0 . B apst T . J . na  nowo odezwał się w o sta tn ią  Niedzielę 
o pomoc do swych owieczek. Dzielny ten  m issyonarz, pragnąc 
spłacić d ługi z powodu staw iania kościoła, ciążące na  zakładzie 
w spaniale wystawionym n a  ulicy Harrison Avenue. Nasz szanowny 
współobywatel A ndrzej C arney natychm iast ofiarował 20,000 
(150,000 złotych polskich). Chociaż zgrom adzenie n ie było liczne, 
było jed n ak  k ilk a  ofiar po 5000. Jed en  z członków zgrom adze­
n ia  zrobił propozycyą dług zupełnie spłacić. P o trz eb a  do tego 
jeszcze 40,000 dollarów czyli pó ł m iliona złotych polskich. Zobo­
wiązano się złożyć to w 6 miesięcy. Kościół cały kosztował 
300,000 d o lla rów .'  Same organy najw iększe w całym Bostonie k o ­
sztowały 7,500 dollarów. —- W ielkim  dobroczyńcą gminy je s t  P . 
Carney. D ał na śp ital S ióstr M iłosierdzia 5,000 dollarów na  dom 
sierót męzki pod zarządem  Jezuitów  1000 dollarów  na ubogich 
w Irlandii 2000. Niech mu Bóg b łogosław i! —

Z Brazylii. I tu  K ośció ł toczy boje. Niedawno donosiły 
■wiadomości o walce X. L aran g eira  b iskupa w Rio Grande do Sul. 
Dziś to samo się pow tarza na północy cesarstw a w Para. X. biskup 
M acedo-Costa objął tę  ogromną diecezyą od A tlan tyku  do Kortly- 
lierów, rozleg łą  jak  cała F ran cy a  z Anglią razem  na wyraźny 
rozkaz O. św. Młody pasterz  wziął się do trudnego dzieła, bo 
liczy w diecezyi jeszcze szczepy pogańskie, bez siedzib i m iasta 
wielkie portugalskie, i wsie rozrzucone — a nie znalazł ani 
księży ani sem inarium .

'R z u c ił  sie naprzód  do założenia sem inarium . Aż tu  naraz 
niespodzianie dostaje dekret rządowy, że w szystkich professorów 
rząd  m ianować będzie. — Niedorzeczność rozporządzenia widoczna, 
ale  ministrowie nie dali się przekonać. X. biskup wtedy podał 
podanie do cesarza, w którem  wykazuje,

„1, że to rozporządzenie uwłacza godności i prawom  bisku-
pów; . .

2, że bierze sem inariom  praw a nadane przez powagę cesar­
ską, podkopuje nauki powszechne a w szczególności theologiczne; 

‘ 3, że uwłacza godności duchowieństw a w ogóle.“
W  końcu tak  się do cesarza  odzyw a: „Rozporządzenie to

N akładca"i red ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami

odbiera seminariom wszelki ch arak te r duchowny, poddaje je  k ie ­
runkowi i nadzorowi świeckiemu, nie pytając o jurysdykcyą b i­
skupią, a ztąd  może mimo wiedzy i woli rządu , uwłacza naszym  
najśw iątszym  prawom i obraża naszą godność. Ani się n ik t na  
śnie zapytał, nie wiedzieliśmy słowa jednego o tem  rozporządzeniu 
przed  jego  ogłoszeniem. W szystko się działo bez nas, jakbyśm y 
do naszych seminariów żadnych praw  nie byli mieli. A h! C esa­
rzu ! na to ep iskopat brazylijski nie zasłużył sobie u rządu  W. 
C. M. — R ząd W. C. M. musimy to otwarcie powiedzieć, p rzek ro ­
czył granice swej w ładzy; bo to tu ta j nie o sem inaria ty lko cho­
dzi, ale o powagę i swobody K ościoła; my nie przeciw poszcze- 
ciw poszczegółowi faktowi powstajemy, ale o cały kierunek, w k tó­
rym zdaje się rząd  świecki zagarn ia  służące nam  praw a i n ieza­
leżne rozrządzanie własnym m ajątkiem  Kościoła, tu  chodzi o tę 
przew rotną zasadę, k tó rą  społeczeństwo świeckie zarozum iale p rzy ­
właszcza sobie prawo rządów  nad Kościołem i jego sługami w sp ra ­
wach duchownych i sprawach własności. J o  jest^ w ielka nowo­
czesna herezya, równie niebezpieczna, ja k  wszystkie, które j ą  po- 
p rzedz iły .“ — Nie podobna nam  całego m em oriału przedłożonego 
cesarzowi przytoczyć, aczkolwiek powinniby go wszyscy czytać. 
Tyle szczerćj otw artości, tyle kapłańskiej odwagi, ty le  prawdy 
rzadko znajdzie w pism ach urzędowych. Oby tylko słowa te  p a ­
s te rza  pomyślny sk u tek  odniosły. . . .

2. Prześladowania, jak ich  0 0 . Jezu ic i są celem, ścigają  ich 
aż w dzikich lasach Brazylii, na  missyach Montevideo. Najpołu- 
dniejsza diecezyą Brazylii je s t Rio Grande do Sul. Graniczy 
z Uruguay, E u tre  Rios, Montevideo. Są to  siedziby kw itnących 
kiedyś redukcyi jezuickich zbrodniam i Pom bala i A randy zatartych. 
Dziś tam  znów puszcze, gdzie niegdzie tylko aldea (wieś) dawnych 
czasów ostała, i tam  jeszcze pam iętają los padres i p roszą się o 
nich, by im ta k  było jak  im starzy  mówią, że dawniej bywało. 
Sa tam  B razylianie, Murzyni, Niemców kato lickich  z nad R enu 
dużo i Indyanie Bugrosy, prócz chrztu  tradycyoualnie odbieranego 
zupełni poganie. X. biskup L arangueira  święcouy przez samego 
Ojca św w Rzymie w r. i860, robi co może. Podnosi miejscowe 
duchowieństwo, 'założył Tygodnik kościelny „Gwiazda Południowa," 
sam pieszo przebiega diecezyą, naucza, bierzm uje. /  jak ą ze  r a ­
dością w itają go katolicy, dzicy dzieci mu swoje wynoszą, k ład ą  
sie na ziemi o błogosławieństwo prosząc. Sprow adził 0 0 .  K ap u ­
cynów do pomocy. 0 0 .  Jezuici pomiędzy Niemcami niezm ordo­
wanie pracują, je s t  tu  dużo niem ieckich księży pomiędzy nimi, 
są i polscv; niepodobna opisać ich poświęcenie, przywiązanie do 
kolonii. Cóż potem, kiedy zły duch i tu ta j ich ściga. Niedawno 
poseł pruski zwiedzał te  kolonie niem ieckie i podobno bardzo 
niechetnem  okiem spoglądał na  prace Jezuitów . Protestantom  za 
to w  czem było m ożna usłużono. Urzędnicy świeccy brazyliańscy 
zupełnie nienawiścią znęcają się nad Jezuitam i. Zdarzyło się, że 
urzędniczek tak i w zapalczywości takićj kijem  obił księdza J e z u ­
itę . Jezu ita  to zniósł, biskup się poskarżył, choć bez sk u tk u ; 
ale cała kolonia nie śc ierp iała  tego. Sprzedali wszystko i p o sta ­
nowili kraj opuścić, gdzie im tak  kap łana  bezkarnie  znieważono.
D a r e m n i e  skrzywdzony sam prosił, b iskup z jechał i błagał, nic
nie pomogło, cała kolonia do jednego wyszła z B razylii do sąsie ­
dniego Montevideo, choć tam  wojna domowa wre w najlepsze. 
Dopiero prześladowanie zaczęło się na dobre. Rząd przez m a­
sońskich urzędników woła w niebo głosy, że Jezu ic i wyludniają 
k raj, a  zgrabione skarby  za granicę wywożą. Chociaż z Jezuitów  
ani jeden  nie poszedł. — Otóż za to chcą. wszystkich Jezuitów  
z Brazylii wypędzić. D otąd niewiadomo na  czem się skończy.

Sowa Kelamlya. W  N iedzielę 19go L ipca 1863. X. 
Pom pallier biskup w Auckland, w assystencyi duchow ieństw a p rzy ­
jął panię Ellen Leazy z A uckland do S ióstr M iłosierdzia. VV n a ­
stępną N iedzielę 26go L ipca X. B iskup równie w m isystencyi du ­
chowieństwa poświęcił uroczyście nowy klasztor Najśw iętszćj 
Fam ilii i zakład  narodowy dla dziew cząt krajow ych. Z akład  ten 
sk łada sie z trzech głównych budynków : jed en  służy d la Sióstr, 
drugi d la 'pensyonarzy  krajowców, a w trzecim  je s t  kuchnia i dwa 
refektarze. Leży w N azareth na górze M aryi, i panuje_ widokiem  
na A uckland i Port. Położenie je s t  bardzo  zdrow e i odpowie­
dnie celowi wychowania. Z abudow anie bardzo starannie  w ykoń­
czone podług planu i pod dy rekcyą  sam ego X. B iskupa. Obecnie 
je s t  w klasztorze 5. Sióstr professek, z k tó ry ch  dwie są  z poko­
lenia Maorie3 , i jed n a  postu lantka także Maori. S iostry N ajśw ię­
tszej familii pośw ięcają się uczynkom  m iłosiernym  i wychowaniu, 
szczególniej dziew cząt M aórysek, k tó re  d la swćj potulności, m o­
ralnych i przem ysłowych zdolności, w ielką w zbudzają miłość w 
św iątobliwych przew odniczkach i nauczycielkach. Średnia liczba 
wychow ania przechodzi obecnie liczbę 20. M aorysi zachw yceni 
byli, k iedy słyszeli przy tćj sposobności B iskupa każącego w ich  
języ k u . ______________________

jrukarn i T ygodnika Katolickiego (A. Schm aedicke) w Grodzisku.


